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Rada municypalna miasta stołecz. War- 
szawy, do mieszkańców Warszawy. 

Rząd Narodowy w skutku uchwały sejmowćj 
» dnia 7 lipca r. b. wzywa was obywalele,. do 
złożenia części sreber ma potrzeby kroju. Już 
główna deputscja z grona izb sejmujących wy- 
dała w tćj mierze odezwę i potrzebne rozpo. 
rządzenia; deputacje szczególne wybrane z oby- 
wateli każdego cyrkułu stolicy, przystąpią nie- 
zwłocznie do wykonania zspadłego prawa. — 
Mieszkańcy Warszawy! Nie potrzeba was dh 
ofiar zachęcać, gdzie idzie o dobro ojczyzny, 
byliście zawsze i jesteście piórwszymi. Sejm 
głównie oparł prawo swoje na tém uczu- 
ciu obywatelskićim, które niedozwoli nam trzy- 
mać się jedynie podziału majątków na klassy 
jakie uchwała nakazuje. Każdy powodowany 
głosem cządu i potrzeby publicznej, sam oceni 
zamożność swoją, każdy zechce uczynić wię» 
céj niż od niego prawe wymaga, każdy chętnie 
peniesie dla sprawy narodowćj, nie podatek, ale 
dar polskiemu sercu przyjemny, dar łatwy, bo 
któż niezdoła się obejść bez sprzętu służące» 
go więcćj ozdobie i zbytkowi aniżeli potrze- 
bie. Prawo wyłącza od podatku mniejsze ma- 


jątki które niedochodzą 20;000: złotych, lecz 


rada muaicypalna niewątpi że wszyscy miesz: 


kańcy stolicy w miarę możności zechcą mieć 


udział w dobrowolnćj ofierze. Będzie ona miłą 


ojczyznie, będzie godną tych co ojczyznę ko- 
chsć umieją. Pośpieszajmy: więc obywatele we~ 
dle sumienia jak prawo żąda, gorliwości jakąmas: 


Prenumeratń miesięczna zły. 2 gr. fc: 
A J> Kwar. złp. 8. Nr ark. gr. 10. podedyn. gr. %. 


INEEN S DNE NEGEW SELARI RA TACE: WRÓT POWY 02 AE 
m AO A AN A BA 


wszystkich przyszłe szczęście i*sława Połski 
ożywia, skłedajmy część sreber w mennicy kva- 
jowej. Niech wyzbaczonym depatacjom jedyna 
tylko pozostanie czynność odebrania i sprawdze. 
nia dowodów z dopełnianćj ofiary. — W War» 
szawie d. 2 sierpnia 1S3] r. — Prezes (pod. 
pisano) Garbiński. e 

ROŻNE WIADOMOSCI. ; 

W dniu wczorajszym ścierały się nasze for- 
poczty z aiepizyjacielskiemi, Zabrali nasi do 
niewoli 80 huzarów. À 

Janerał Rüdigier rozciągnął dlugą linję swos - 
ją; sam z głów nemi sifami stoi między Bvbrowni- 
kami i Kockiem; 12,000 wojska nossyjskiego- 
znajduje się w okolicach Zamościa. Pod Józefo- 
wem 3000 j:zdy i piechoty aostajęcéj pod da- 
wództwem Rzewaskiego adjutanta Riidige ra 
przeszło na Kępę, lecz nie śmie na lewy brzeg 
posunąć się, który wojsko nasze zajmuje. 

Siły marszałka Paszkiewicza nie są tak wiele 
kie jak mniemano: Jazdy ma on jeszcze dosyć, 
lecz piechoty w proporcji nie wiele. Są put- 
ki w korpusie xięcia Szachowskiego, które nie 
licaą więcćj nad 600' żołnierzy. Armat pros 
wadzi z sobą feldmsrszałek 180. Pomnąc na 
sapat wojsko naszego, na zniechęcenie Żołnierza 
nieprzyjacielskiego, jak wątpić o zwycięztwie!. 

Kozacy Paszkiewicza dopuszczają się wiel- 
kich bezprawiów w okolicach Kutoa, Kreśnie- 
wie i Kęczycy: rabowali wsie, palili, obywateli: 
uprowadzali za sobą przy koniach, aby im się 
okupywali. Zebrał się oddział pospolitego ru=' 
szenia z obwodu Fęczyekiego , który położył: 
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koniec ich łotrostw i pędził ich oŻ za Kutno. 
Tu doia L b. m. ochotnicy majwięcćj z office- 
rów i obywateli zloźeni, rozpędzili kilkaset 
kozaków, położywszy trupem okolo 30; dalsze 
Śoiganie wstezymit» kolumna regularna z 2ma 
działami, na których ogień kartaczowy ci o- 
cl stqicy nie mieli czemadpowiadać, W utarcz- 
ce téj zgiaął z naszéj strony setnik Jaa Dą- 
browski z Trojan i 2ch Żołnierzy; kapitan Ro- 
inuald Byszewski dostał się do niewoli; ranni 
zostali setnicy: Leski, Gajewski, Jackowski z 
Chheźmna, Żyliński i Keyzer. Oddział tych 
obywateli walczył z rzadkim zapałem i odwa* 
gą. Odznaczyli się szczególnie: dowódca Błos 
ciszewski, Melinowski podpor. z pułku 2go 
Mazurów, Teodor Szamowski, Rusinowski, Ko- 
łudzki, Michał Starzyński. 

W liście pisanym z Wołynia d. 19 lipca do- 
noszą: „,W Mało-Rossji xiąże Repnin trudni 
się organizowaniem nowych pułków kozackich, 
dla których obywatele tamtejsi niby dobrowol- 
nie dostarczają siodeł ikoni. Czereda ta chci- 
wa rabunka zaleje nasze ziemie i pomnoży 
jeszcae nasze nieszczęścia. Wielu obywateli 
tutejszych uwięziono; majątki ich eddano pod 
administracją urzędnikom sądowym, popom i 
tym podobnym. Wojsko pod dowództwem Se- 
wastynowa w Owruckin i Radomyślskim po- 
wiecie dopuszcza się największych bezprawiów 
tak dalece, Że wszelkich klass kobiety, z rozpa. 
czy wzięły się do broni. 

W QGzarnobylu Rossjanie wymordowali XX. 
Dominikanów, Jenevałowie rossyjscy powia- 
dają: że Polska odtąd islnićć przestąnie; juź 
sobie peonazywali podług miast pułki ap. Za- 
mojski, Lubelski i tod. My mamy nadzieję 
w Bogu i jego sprawiedliwości, 

Z Litwy ani jeden żołnierz rossyjski nie mo- 
że przyjść w pomoc Paszkiewiezowi. Koło 
Wilebska tak jest silae powstanie, Że Tołostoj 
musiał tam wezystko skierować. Wajsko jego 
złożone z samych starców, z garnizonów osta- 
tnich, bez sił, bez ducha. 


$ 


Wczoraj jewerał Dembiński z oficerami swe» 


go korpusu, zaproszony był ua wieczór, do 
xięcia Adama Czartoryskiego. 

Bóg się widocznie sprawą naszą opiekuje. 
Wi.ła mocao ptzybićra: onegdaj świeżo sta- 
wiony most pod Józefowem, przez Riidigiera, 
zecwała, 

Przy attaku na Wilao, znajdowało się i wale 
czyło Il kobićt, Žon lub siostr powstańców. 
Jedna z nich odniosła 3 ciężkie rany lancą, 
Kiedy się litowano nad jéj mękami, konającym 
głosem zawołała: „,Nie, to nie boli: zdobądź: 
my tylko Wilno.‘ e 

Akademicy Warszawsey i professorowie uni» 
wersytetu, pozostali dotąd w stolicy, pod przee 
wództwem professora Szyrmy, dadzą ucztę dla 
akademików Wiłeńskich. 

-Na posiedzeniu izby poselskićj z d. 3 b. m. pozwo- 
lono dep. Mierzejewskiemu, bawiącemu teraz w Kra- 
kowie, wyjechać do wód Karisbadzkich, 4 obowiąz- 
kiem powrotu na dzień 1 października r. b. 

, Wczoraj izba poselska przyjęła znaczną większo- 
ścią głosów projekt posła Niemojowskiego, przero- 
biony przez kommissje, za porozumieniem się z Rzą- 
dem Narodowym, ministrem wojny i gubernatorem; 
stanowiący komitet z dwóch poslów i jednego sena- 
tora złożony, który wspólnie z gubernatorem i radą 
wojenną czuwać ma nad obroną i potrzebami stoli- 
cy, a-na żądanie choćby jednego członka z delego- 
wanych, w ważniejszych okolicznościach odwolywać 
się będzie do sejmu. Projekt ten, początek miał w 
zyczenia Wodza Naczelnego, który wyjeżdżając do 
armji, odwołał się do patrjotyzmu izb sejmowych, 
i im czuwanie nad energją ducha publicznego i nad 
obroną miasta powierzył. 

Dziś o 10 godzinie rano senat tenże sam projekt 
rozbierać będzie. © godzinie 11téj w połączonych 
izbach nastąpi wybór senatorów; odczytanie adres- 
su do Węgrów, i dyskussje nad dawnym projektem 
o regulaminie izb. Ę 

Osada Pragi witając jen. Dembińskiego zachowa- 
ła jego czapkę na wieczną pamiątkę. 


Wiadomości urzędowe od wojska. 
Bo Rządu Narodowego. 
Poyciąg z rapportu jen. Rożyckiego. 

Po zdobyciu miasto Drohiczyna, udałem się w 
lewo do miasteczka Siemiatycz i tam wysłałem 
patrol z 50 piechoty i jazdy złożony. Oddział 
ten ze strony niespodriewanćj przybyły, zaraz 


( 


podtrmże miasteckiem zabrał achodzących z bros 
nią kilkunastu Żołnierzy i Bofficerów, nareszcie 
wbiegł nagle do miasta, aby będący tam jeszcze 
Żołnierze i urzędnicy rossyjscyniedomyślili się 
zniszczyć różnych zapasów; i zabrał z inagazy* 
nów znaczaą liczbę muadurów nowych, sukna, 
broni 200 sztuk, ammunicją: i zaraz téj nocy w 
dalszą podróż ku Moletyczy udałem się. 

Już w trakcie podróży zawsze nocą przez 
różne lasy drożynami odbywanćj, wysłałem w 
różne strony małe oddziały na zwiady, które 
zabrały kurjera, niewniejjenerała dywizji Pa- 
niutyna ozdobionego orderem Sgo Jerzego Bój 
klassy, którego z sobą wiozę; złapano zaś ho- 
rodniczego Rotha z Drohiczyna, dla zasłonienia 
wielu ofiar patrjotycznych, od Śmierci: na ogól- 
ny głos wszystkich, pod sąd wojenny oddałem 
i za wyrokiem tenże rozstrzelany został, Tak 
więc Żaden dzień dla nas bez korzyści niebył; 
albowiem żołnierz rossyjski nader Śmiatym kro. 
kiem naszego wojska w Drohiczynie zrażony, 
Ba wszystkie strony uciekał i niósł pomiędzy 
garnizony popłoch. 

W dniu 27 lipca, szedł korpus brzegami pu- 
szczy i stanął pod wsią Leśna pod lesskiem na 
prawym brzegu rzeki Leśnicy; a gdy po bez. 
sennych nocach zaczął Żołnierz używać spo. 
czynku ,, nagle odebrałem wiadomość o godzi- 
nie 7 wieczorem o zbliżającym się nieprzyją- 
ciela. Wydałem więc zaraz do stawienia uieprzy- 
jacielowi na pozór oporu stosowne rozkazy, 
abym miał dość czasu do uprowadzenia różnych 
vaposów. Zająłeim nowe pozycje na wzgórku av- 
tyllecją i oddziałami korpusu mego; lecz nie- 
przyjsciel mając o 5 rany przewyŹszającą siłę 
szczególnićj z piechoty, pokusił się pod zasto. 
ną ognia z 3ch dział przebyć z prawćj strony 
rzekę i został przez strzelców celaych rzęsi- 
stym ogiem powilany, gdy tymczasem przy 
amroku bea wystrzału dział z naszćj strony , 
cofnąłen się się za rzekę Narewkę do miaste- 
czka Narewki i mosty 2a sobą zrajnować roz- 
kazałem. W bitwie tej oprócz 2 waanych, Ža» 
daćj nieduznałem szkody. 
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Kiedy w daiu 28 b. m. różae już o siłe cią: 
gaącego za mną nieprzyjaciela miałem wieści, 
na prędce wydałem do wszystkich leśniczych 
rozkaz, aby sięze wszystkiemi strzelcami pü- 
szczy Białowieżskićj, nad rzeką Narwią pod 
Nową Ksrczmą, zgromadzali, ku którćj stronie 
sem wyruszyłem. 

O milę za Nsrewką w lasach, spotkałem 
awangardę korpusu jenersł: Dembińskiego, 

Za korpusem jenerała Dembińskiego dzie» 
sięciotysięczaa Arwja aieprzyjscielska poslępo= 
wała, przeto nieimając dostateczaćj sity utrzys 
mania się w tém miejscu, ztym połączy łem 
się i razem cofoąć się za Bug mam samlar, 
gdzie w jakim puakcie oparłszy się, dalszych 
oczekiwać będę rozkazów Naczelnego Wodza. 

Dach Litwinów od Bagu, aż do puaktów któ. 
re w przeciągu dni kilku przebyłemn, prze. 
chodzi wszelkie oczekiwani:: biegołe tu włos 
ścianin zarówno z szlachcicem, w szeregi nasze, 
a lad w ogólności kaźdy krok nasz z płaczem 
błogosławi, Życząc najpomyślniejszych skutków, 

Już się oomnożyły znacznie szeregi nasze, 
lecz zazdcośny nieprzyjaciel, małej sile pun- 
ktu do uformowania się nie pozwala, 

W obozie pod Orta d. 20 lipca 1837 r, 

Mowa króla Francuzkiego przy otwarciu izb. 

Otrzymaliśmy nareszcie, wczoraj wieczorem, ową 
mowę króla Francuzów, na którą tyle slabych umy- 
słów liczyło. Wszyscy o nićj tylko, mówili i 
mówią, każdy sobie jćj znaczenie tlómaczył : jedni 
się cieszą , drudzy się smucą; tea wynajduje myśli 
tajemnicze, ten ukryte zamiary, drugi się gniewa, 
powstaje, laje; większa ozęść lepićj na rzeczy pa- 
trzóć przyuczona, wiadoma tego redzaju pozorów i 
mamjdel, z obojętnością widzi to poruszenie umysłów, 
które za kilkanaście godzin ustanie, i o którem ju- 
tro wzmianki nawet nie będzie, Nasze losy nie od 
słów i obietnic, obcego, dalekiego króla zawisły: kró- 
ła, który ośin miesięcy patrzy na straszł wą walkę, 
którego nie pobudziła przeląna potokiem krew na 
śniegach Grochowa, ani rzeź Ostrolęcka; alë które- 
mu wytrąciło z ust słów kilka, przerażające widmo 
zarazy. Jutro umieścimy całą mowę; dziś, dla bra- 
ku miejsca i czasu, kładziemy tylko miejsce, ścią- 
gające się do Polski. 

Przeszedłszy król wypadki ważniejsze w Europie, 
doniosłszy, że flotta jego, siłą otwarla sobie wejscię 
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do Portu Lisbońy, napomkuąwszy o niepodległości 
Belgiii państw papiezkich,tak się co do Polski wyraża: 

«Krwawa i zawzięta wałka przedluża się w Pol- 
sce. Ta walka, utrzymuje żywe wzruszenia w po- 
środku Europy.  Wysilalem się, dla przyśpieszenia 
temu końca. Zaofiarowawszy moje pośrednictwo, Wwy- 
wołałem pośrednictwo wielkich mocarstw. Cheialem. 
wstrzymać rozłew krwi, uchować południe Europy 
od: plagi zarazy, którą rozszórza. wojna; a nadewszy- 
stko zapewnić Polsce, Której odwaga obudziła da- 
wne współczucia Francji, żę narodowość (nationalitć), 
która się oparła czasowi i tylu zmiennym kolejom.» 

Po tych wyrazach małe okrzyki słyszćć się dały; 
strona lewa, liberalna, zachowała gluche milczenie. 

Zdaniem naszem, ininisterjum francuzkie musiało 
«oś powiedzićć o Polsce; szło tu może o. spokojność 
wewnętrzną; ułożyło więc słówa, i same słowa, tak, 
Żeby je wedle odwiecznego zwyczaju, na wszystkie 
strony można Hómaczyć. Król Francuzów zapewnia- 
nas, że ofiarował swoje pośrednictwo; 0 tém wiedzie- 
liśmy już z zapewnień Sebastjaniego, w czasie posie- 
dzenia dawnych izb; dowiadujemy się tylko, że iin- 
ne wielkie mocarstwa wystąpiły z pośrednictwem. 
Jakie zaś to posrednictwo ma znaczenie dotąd, widzie- 
my po okrucieństwach Moskali i po tem zniszczeniu, 
jakie zostawują po sobie, Śpiesząc na błonia Lowicza. 
Może nadal pośrednictwo to będzie szczęśliwsze. 
Król Francuzów doniósł tylko co zrobił, co chciał, 
co życzył; mówiło przeszłości; przyszłość znowu po- 
krył tajemnicą. Chciał nam zapewn é narodowość 
(nationalitó), wyraz kongressu wiedeńskiego, przy- 
rzeczony Litwie, Wotyniowi, Galicji, Poznaniowi; 
wyraz czczy, płoney, którego nawet żaden Francuz 
nie rozumić: wyraz tak często przez niektórych u 
nas w sejmie wspominany, wyraz pod którego pla- 
szezem kryje się Zjednoczenie, u który sam, wszyst- 
Ko, i nic, znaczy. Podobało się. Filipowi mówić o 
niepodległości Belgii i państwa papiezkiego ; dla nas 
znalazł tylko narodowość, która, Jak sam zapewnia, 
bez obcćj pomocy przetrwała. czas, przeżyła. klęski 
i zmienne kołeje. Dalecy jesteśmy od przy wiązywa- 
nia jakićj wagi do tych słów, które są próźną for- 
mą. Jeżeli Filip chciał lub chce zrobić co dla nas, 
a tém samém i dla siębie, nie wystąpi z tćm publi- 
Wielu chciało wie- 
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dziwym wyrazem uczuć szlachetnego narodu fran- 
cuzkiego, będzie odpowiedni adress izb, na mowę 
królewską. Od tego adressu zależćć może zmiana do- 
tychczasowego systemalu i zmianą ministecj um. 
Kurjer francuzke pomiędzy ianetni ma te słów 
wa: p Żawsse, życzenia, usiłowania, a nigdy. 
stanowczych wypadków. Kiedy namo zwycięś= 
twach głoszą n Lizbony, odebrane papiery % 
Watsziwy, doaoszą'o klęsce Giełguda, i przej: 
ściu Wisły przez Meskalis Europa opłakiwać | 
będzie krwawemi łzami to niedołęztwo, sto: 
kroé podlejsze, nicgodziwsze, okrutniejsze, 
nid te, za któcego rozszarpaao tea Kiaj nie- 
szózęśliwy, Dobrze to jest dl» ons, że Kraucja 
znajdaje się w przyzwoitym stanie obrony, że 
gwardje narodowe i wojsko okrywa Jéj uiepo 
dlegtość, stalowym poklekrzem: sle Frans ja 
dia do wypłucenia dłvg dla Polsks: ten dtug, 
jest dla Francji i Europy waruokiem zbawie- 
nia. Wyliczamy naste siły: ale cała sita ludu 
vie mieści się w samćj liczbie Żołnierzy, loży 
owa w szlachetvości, we współczuciu jakie u in* 
nych ludów obadza. Go odpowiemy, kiedy E- 
uvopa zawoła: cóżeście zrobili z waszemi bracs 
mi, Polakami?... Sama myśl o tóm, napełnia 
przerażeniem duszę. Co nas obchodzą uroczy. 
stości, zabawy lipcowe, o których król wspomi: 
us; obok nieszczęść Polski, właściwe nam sa 
tylko obrzędy pogrzebowe. Taź sama żałoba 
okryje boh terów lipcowych, która okryje bo- 
hiterów Polski, poległych za wspólną sprawę 
ala niepotrzebujemy “zabaw i uciech. Rewoln= 
cja lipcowa, 'nie może wznieść śpiówu zwycięż: 
kiego, dopóki mordują bezkarnie Poluków.* 
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Ponieważ niektóre osoby rozmaite przedmioty do 
reparacji przez służących swych przesyla ly do mnie, 
a ci nie mogąc trafić do mego mieszkania, zanieśli 
takowe do kogo innego, przez co na nieprzyjemności 
wystawionym bywałem, gdy o niczóm.nie wiedzia: 
łem, a te przedmioty odemnie żądane; uwiadamiam. 
przeto Szan. Publiczność, że mieszkanie moje dotąd: 
jest jeszcze w dawnym lokalu, to jest w pałacu Kra- 
sińskiego Wincentego N. 410 na Krakowskićm Przed- 
mieściu.— J. J. Migdalski, mechanik uniwer, Wars%. 
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